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        Bolesław Leśmian

        Ballada bezludna

         

        
              Ta lektura, podobnie jak tysiące innych, jest dostępna on-line na stronie
              wolnelektury.pl.
            

        
            Utwór opracowany został w ramach projektu Wolne Lektury przez fundację Wolne Lektury.
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Ballada bezludna







Niedostępna ludzkim oczom, że nikt po niej się nie błąka, 
W swym bezpieczu1 szmaragdowym rozkwitała w bezmiar łąka, 
Strumień skrzył się na zieleni nieustannie zmienną łatą, 
A gwoździki2 spoza trawy wykrapiały się wiśniato3. 
Świerszcz, od rosy napęczniały, ciemnił pysk nadmiarem śliny, 
I dmuchawiec kroplą mlecza błyskał w zadrach swej łęciny4, 
A dech łąki wrzał od wrzawy, wrzał i żywcem w słońce dyszał, 
I nie było tu nikogo, kto by widział, kto by słyszał. 

 


Gdzież me piersi, Czerwcami gorące? 
Czemuż nie ma ust moich na łące? 
Rwać mi kwiaty rękami obiema! 
Czemuż rąk mych tam na kwiatach nie ma? 

 


Zabóstwiło5 się cudacznie pod blekotem6 na uboczu, 
A to jakaś mgła dziewczęca chciała dostać warg i oczu, 
I czuć było, jak boleśnie chce się stworzyć, chce się wcielić, 
Raz warkoczem się zazłocić, raz piersiami się zabielić — 
I czuć było, jak się zmaga zdyszanego męką łona, 
Aż na wieki sił jej zbrakło7 — i spoczęła niezjawiona! 
Jeno8 miejsce, gdzie być mogła, jeszcze trwało i szumiało, 
Próżne miejsce na tę duszę, wonne miejsce na to ciało. 

 


Gdzież me piersi, Czerwcami gorące? 
Czemuż nie ma ust moich na łące? 
Rwać mi kwiaty rękami obiema! 
Czemuż rąk mych tam na kwiatach nie ma? 

 


Przywabione obcym szmerem, wszystkie zioła i owady 
Wrzawnie zbiegły się w to miejsce, niebywałe węsząc ślady, 
Pająk w nicość sieć nastawił, by pochwycić cień jej cienia, 
Bąk otrąbił uroczystość spełnionego nieistnienia, 
Żuki grały jej potrupne, świerszcze — pieśni powitalne, 
Kwiaty wiły się we wieńce, ach, we wieńce pożegnalne! 
Wszyscy byli w owym miejscu na słonecznym, na obrzędzie, 
Prócz tej jednej, co być mogła, a nie była i nie będzie! 

 



Gdzież me piersi, Czerwcami gorące? 
Czemuż nie ma ust moich na łące? 
Rwać mi kwiaty rękami obiema! 
Czemuż rąk mych tam na kwiatach nie ma? 

 






  
    
      Książka, którą czytasz, pochodzi z biblioteki fundacji Wolne Lektury. Naszą misją jest wspieranie dzieciaków w dostępie do lektur szkolnych oraz zachęcanie ich do czytania. Miło Cię poznać!

    

  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/pomagam/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą:wolnelektury.pl/pomagam/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. w bezpieczu (daw.) — w bezpiecznym miejscu. [przypis edytorski]

2. gwoździki — goździki. [przypis edytorski]

3. wiśniaty — podobny do wiśni. [przypis edytorski]

4. łęcina — tu: łodyga. [przypis edytorski]

5. zabóstwić się — przyjąć cechy bóstwa. [przypis edytorski]

6. blekot — trujący chwast. [przypis edytorski]

7. zbraknąć — nie wystarczyć. [przypis edytorski]

8. jeno (daw., gw.) — tylko. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Wolne Lektury – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Wolne Lektury

            KRS 0000070056
        


        
            Wspieraj Wolne Lektury i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Wolne Lektury zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/lesmian-ballada-bezludna/

      Tekst opracowany na podstawie: Bolesław Leśmian, Łąka, wyd. J. Mortkowicz, Warszawa, 1920

      
              Wydawca:
              Fundacja Wolne Lektury

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Dofinansowano ze środków Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego pochodzących z Funduszu Promocji Kultury – państwowego funduszu celowego.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Małgorzata Bazan, Marianna Czabator, Marta Niedziałkowska, Weronika Trzeciak, Hanna Zając.

      Okładka na podstawie: Claude Monet, Île aux Fleurs near Vétheuil, domena publiczna

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2024-11-04.
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